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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się!
W ydaw ca i R ada  n a c z e ln a  P- P . S.

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

N I E C H  Ż Y J E
M  S O C J A L I Z M !
WARSZAWA, UL. WARECKA N3. 7
REDAKCJA — te l. 5.06-70 
DYREKCJA — 2.20-13 
ADMINISTRACJA — 5.13-88 
DRUKARNIA — 2.76-43

KONTO CZEKOWE W P.K.O . 175
P e ti to w e  Przekazy  R ozrachunkow e 

Urząd Pocztowy W arszaw a I K arto teka N l  i i
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wi r r ^ T e n  u  m e  r a t  v i  w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie z ł. 2 .50 , bez odnoszenia z ł. 2 .2 0  na prow incji m iesięcznie z ł. 2 .5 0 , u g ra n ie ?  z ł. 5 .60 . Za zm ianę ad resu  50  g r.
,HAPW ÓD“  K ralów  ul. Sw. Tomasza 1 1 -a  „GAZETA ROBOTNICZA” K atow ice, u. T ^ r a t o  1 2 ,  _ „ŁODZIANIN- Ł6df. Al. K o Jc iu sz k i2^  u l. P iłsudsk iego  64

' r o b o t n i k 'RADOMSKI”  Radom , ul. Kelles-K rauza 1 . ' ̂ ,*R0 B OT rt ile” PO i  N A i* Ś K0-PÓ MO R Ś ki*' P o z n a ń , ' i f . S t u m a 2 4 . ' '  „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI”  B iałystok , Rynek Kościuszki 2 9 .
*  ° 9 * o s z e ń i  Za w iersz wysokości 1 mii m etra  w tekście gr. 50 , zwyczajne 40 , nekrologi do 60 mm. g r. 20 , powyżej 6 3  mm. g r. 3 0 ,d robne za w yraz 20 gr. Poszukiw anie

O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. d rożej. Układ og łoszeń  tekstow ych i zwyczajnych 6 - s z p a l to w y .Z a t r e ś d o j ł a s z e ń  R e t o M l o o d p o w r a d ^ ^
zao fiarow an ie  p racy  b e z p ła tn ie

^ l i t y k a  Angli i  w Hiszpanii Naiwność?
Echa deklaracyj p o lsko-n iem ieck ich

i iei echa we Francji. Wywody „Manchester Guardian"
Ko

jV Q̂ L°.ncient paryski „Manche. 
rtryilrisi(ie?,an“ Przyp‘suje decyzji 
F r̂ytv rłlianowania agenta rzą
«L?nco) k leg0 w Bur80s (u gen. 

riu ar£lzo no ważne znaczę-poważne znaczę.
ju wewnetrzno.poli-

H°res we Francji.
« Dck nclent twierdzi, że ostat 

^ ' an*ecia polityki brytyj- 
> o Wi tosunku do gen. Franco 
r|iityĉ  główny temat rozważali 
£ h  w Paryżu. W pew-
Jł ^  a.ch francuskich stawiane 
jH j  ^ ienne pytanie, czy mini-
JS i^ n o w i uda się rozbić
I? *goi °wy, czego wielu innych 

dokonać. Socjaliści i 
uH° 1 Podnoszą alarm przę­
dą, dokonanemu — ich zaa- 

u/ UZnaniu gen. Franco 
V Cha. iBrytanię i gdyby Del- 
1 Pos i ps ‘ inni radykalo- 
v  Wyru l a inicjatywa brytyi*
ih l'cjił . °dząc z  założenia, że 
w to a*e tnoże pozwolić sobie 

^  u  P°stęP°wać niezależ- 
Brytanii, ROZŁAM

‘ k l s T R n ? H D Y K A ŁA M I Z  JEL> 
C 0Mijm?oNY a  SOCJALISTAMI
V  sie AM1 z DRUGIEJ — 

*ć „ i - "  zdaniem pisma — o- 
(„N ^uiknionym .
JtofU;R a?t prawica francuska

na drodze do formalnego uznania 
gen. Franco nie komplikował sy­
tuacji we Francji, zwłaszcza w 
przededniu obrad Rady Naczelnej 
socjalistów. Interwencja Delbosa 
miała po części wpłynąć na bar­
dziej umiarkowany ton czwartko 
wego oświadczenia premiera 
Chamberlaina w izbie gmin w tej 
sprawie. W opinii francuskiej o- 
świadczenie to nie zmienia zasad­
niczo sytuacji. Zdaniem pisma,

podczas gdy rząd brytyjski nale­
ga na to, aby Francja była reali­
styczną, opierając swe żądanie na 
przewidywaniu rychłego zwycię­
stwa gen. Franco, rząd brytyjski 
równocześnie stara się uspokoić 
bezpośrednie obawy Francji, przy 
rzekając, że bezzwłocznie wzmoc­
ni flotę patrolującą Baleary. Za­
pewnienia tego rodzaju udzielić 
miał min. Eden Delbosowi w 
Brukseli.

C zyteln ik zna oczywiście o- 
siviaclczcn'a polsko - niem ieckie  
w sprawie ochrony mniejszości 
narodowych. M ają przew ażnie  
charakter W ERBALN Y, ogólni­
kowy. Trzeba być istotą bardzo  
niewymagającą, by  w danych  
ivarunkach politycznych  W IE­
RZYĆ tym  ogólnikom.

W ystarczy podkreślić, iż  w  
sprawie SZKOLNEJ nie ma pra- 
ivie nic, istotnego. Oświadczenia 
stw ierdzają, że „mniejszości ma­
ją  prawo zakładać szkoly“. M niej

W. Brytania bardzo rozżalona... I ma dość Ribbentropa
W Londynie krążyły dziś naj­

różnorodniejsze „oogłosKi, dotyczą­
ce osoby ambasadora niemieckie, 
go von Ribbentropa oraz jego dal 
szej kariery. Mówiono mianowi­
cie o przeniesieniu go na stanowi­
sko ambasadora w Rzymie i t. d.

Ambasada niemiecka zdemen­
towała wprawdzie te wiadomości, 
oświadczając, że o żadnej zmianie 
na stanowisku ambasadora nie 
ma mowy. Jednakże — mimo to 
— wydaje się rzeczą wysoce 
prawdopodbną, że ambasador 
Ribbentrop naprawdę NIEZADŁU­
GO OPUŚCI SWE STANOWI-

l*y toż; i Uważa ona, że prędzej 
,v S 0s!' Prancja będzie musia- 
<k[ P o l i t y k  si? d0 realistycz.
lO 0'',ie * Brytanii 1 ze ra-
Ds|*ięki i których prawe skrzyd 

u wydarzeniu uzyska 
i>  rtę’ uświadomią sobie i ten SKO w Londynie. Trudno się przyIt vP>

th y* wskutek czego poli- 
n an'e s’e podstawa dla 

V kaC - ar0dow®g°“  ̂ z którym 
> 16 będ9 musieli współ-

V ahiem
it] toik ^ prawicy — pisze 

minister Eden oddał 
\  ® Prfysługi, tłumiąc w

k u rs0 2 ,iw o ść  P o d i? c ia  ° -  
u ch U wobec spraw hisz.

V  er>iot z ewentualny gabi-
a ^  Blum, którego po- 

C S o d aZane by,° za wysoce 
\  ’’’ówig bne po niedawnym 

Herriota na kongre 
Lille.

^  ' kem Je?nak wśród socjali-
V   ̂Mrńrtn'Stów panuje oburze- 
S t  ”Man radykalów zamiesza- 
\   ̂ ctlęster Guardian1* za-
\  ^ksei; ^'U’ster Delbos miał 
Ł Przeż zwrócić się do Edena,

^ ^ ^ ^ |ty l^ z y b k ie j3 0 sm

i,< w Chinach
\  H iegbaju donoszą: Wojska 
\  dołaly przerzucić most
V t o z i a i ^ a o  na wysokości 

v któr§ zajęły 3  dni
azne posiłki japońskie 

si? przez rzekę. 
v. W,» że piin isterium  wojny
W '1<it'lo 'vał0 'isk a  J a P o ń s k ie ’ k t ó -

P ° l u d-
lai*Ł> dotarły do Uang 

„ y, 8ie W rejonie, poło- 
^ V cy dnie od Sungkiang. 

tli ^a'v;vlracd i tam 5 armat 
1 !000 zabitych.

iV i, w Hiszpanii
v s ‘’kat

Ye;>6 mini ster iian wojny 
" donosi, iż atak po- 

^ > a. yroncie Aragon zo.Znie odparty'.

tym oprzeć wrażeniu, że inicjaty­
wa w tym względzie wyjść mogła 
OD CZYNNIKÓW BRYTYJSKICH. 
Wśród miarodajnych kół brytyj­
skich nie ukrywają bynajmniej 
swego poważnego niezadowolenia 
z racji wystąpienia Ribbentropa w 
Rzymie. Przedstawiciele minister 
stwa spraw zagr. podkreślają, 2e 
zawarty w swoim czasie pomiędzy 
Niemcami a Japonią pakt antyko­
munistyczny otwarty był dla przy 
stąpienia inych rządów. Wobec 
czego ewentualny akces Wioch 
mógł być dokonany poprostu w 
drodze przewidzianej w tych wy­
padkach w prawie międzynarodo­
wym. Ambasador Ribbentrop, któ­
ry zainicjował pakt antykomunr

ponia, BYŁ JEGO TWÓRCĄ i pod 
pisał go, doskonale wiedział o 
tym, że rząd brytyjski już wów­
czas bardzo nieżyczliwie oceniał 
udział ambasadora Rzeszy w Lon­
dynie w dziele negocjowania i j 
podpisania tego paktu. O ile mi­
mo to ambasador von Rrbben- 
trop uznał obecnie za stosowne 
negocjować nowy podobny pakt i 
podpisać go w sposób tak demon 
stracyjny, zwłaszcza gdy przystą­
pienie Włoch dokonać się mogło w 
sposób prostszy, to — zdaniem 
rzeczników rządu brytyjskiego — 
uczynił on to albo aby dowieść, 
że nie liczy się zupełnie ze stano­
wiskiem, zajmowanym wobec je­
go osoby przez rząd brytyjski, 
albo też ponieważ chodziło tu o 
zupełnie NOWY PAKT, którego 
właściwie podłoże nie zostało u- 
jawnione.

Co do tej ostatniej możliwości, 
w pewnych angielskich kołach po 
litycznych panuje przekonanie, że 
istotnie zaw'arty dziś włosko-nie- 
miecko-japoński pakt jest jedynie 
zasłoną dla DALEKO WAŻNIEJ­
SZEGO porozumienia tych trzech 
mocarstw, dotyczącego PODZIA­
ŁU WPŁYWÓW HANDLOWYCH 
POMIĘDZY NIEMCY I WŁOCHY 
NA OBSZARZE CHIN, jakie ewen 
tualnie podlegać będzie kontroli 
japońskiej. O ile tego rodzaju po-

styczny pomiędzy Niemcami a ja- rozumienie zostało naprawdę za-

Z Polskie! Akademii Literatury
Jan Lorentowkz akademikiem na m ejsce  

Rostworowskiego
W dniach 6 i 7 listopada 1937 

roku, odbyły się zebrania polskie] 
akademii literatury.

W obradach wzięli udział: pre­
zes Wacław Sieroszewski, wice. 
prezes Leopold Staff.

W pierwszym dniu obrad pre­
zes Polskiej Akademii Literatury 
Sieroszewski wygłosił przemówie­
nie z powodu zgonu akademika li­
teratury ś. p. Bolesława Leśmia­
na.

W drugim dniu obrad wybrano 
zgodnie z  par. 23 regulaminu Pol­
skiej Akademi Literatury, większo 
ścią dwie trzecie głosów nowym

warte, to — zdaniem angielskich 
kół politycznych — jest ono

ZWRÓCONE BEZPOŚREDNIO 
PRZECIW INTERESOM W. BRY­
TANII 1 NA DALEKIM WSCHO­
DZIE. Na tym tle nie byłoby — 
zdaniem czynników brytyjskich — 
rzeczą dziwną, gdyby istotnie dal 
sza obecność von Ribbentropa na 
stanowisku ambasadora Rzeszy 
Niemieckiej w Londynie nie byia 
uważana przez stronę brytyjską 
za pożyteczną dia celów unormo­
wania nienajlepszych obecnie sto­
sunków niemiecko-brytyjskich.

szóści! A gdzie praw o (OBO­
W IĄ ZE K !) państwa? Wszak wie  
m y, w  jakim  ciężkim  położeniu  
znajdują się bardzo nieliczne 
polskie szkoły w  Niem czech!

A le  „Gazeta P o l s k a o r g a n  p. 
m inistra Becka ogromnie się 
CIESZY... Prosi ty lko  o  —  CIER  
PL1WOŚĆ I W YROZUM IA- 
ŁOŚĆ!“ Chyba Polacy  — w  Niem  
czech i w  Polsce —  byli dość 
cierpliw i i w yrozum iali. Półtora  
m ilionowa m niejszość polska w  
Niem czech nie ma niem al zu peł­
nie polskich szkół!

Dziennik N arodowy“, endec­
ki, także jest bardzo zadowolo­
ny. I  też ze względów POLI­
TYCZNYCH . Uważa, iż  złożone 
oświadczenia utorują droga  
DALSZEJ W SPÓŁPRACY poi- 
sko-niemieckiej. P isze :

„Zaznaczyliśmy na początku, że 
deklaracja polsko-niem iecka posiada 
duże znaczenie polityczne.

Polega ono na tym, że ze stosun­
ków pom iędzy naszymi państwami 
może być usunięta jedna z ważnych 
przyczyn wzajemnego zadrażmienia 
i że stabilizacja pokojow a  tych sto­
sunków posunęła się naprzód.
„D ziennik“ ma co prawda pew ­

ne ,.ZASTRZEŻEN IA“. N ie wia­
domo, powiada, jak  to wszystko  
będzie W PR AK TY CE w ygląda­
ło... Poza tym pozostaje spraica 
GDAŃSKA. A le ponieważ 
Gdańsk form alnie do N iem iec  
nie należy, w ięc właściwie w szy­
stko w porządku.

Zgoła INACZEJ p isze  inny  
dziennik endecki ,,K urier Po­

zn a ń sk i. Zwraca uwagę na k il­
ka m om entów:

1) mniejszość polska w  N iem ­
czech jest uboga, w ięc z  trudem  
przeciwstawia się naciskowi ger- 
manizacyjnem u, zaś n iem iecka  
mniejszość w  Polsce je s t w pew ­
nej części zamożna;

2) tv oświadczeniach H itlera  
m am y stw ierdzenie, że  teraz  
N iem cy w  Polsce będą korzystali 
w  pełn i z  praw  w iększej W ŁA­
SNOŚCI; p rzy  te j  sposobności 
„K urier“ zapytu je, czy  to praw ­
da, że od dłuższego czasu ju ż w  
Polsce reform y rolnej do n'em iec  
kich obszarników się nie sto­
suje?

3) „K urier“ zapytu je , D LA­
CZEGO W ŁAŚNIE TERAZ na­
stąpiły te oświadczenia? C zy sto­
im y w  przededniu  jakichś W AŻ­
NYCH  POSUNIĘĆ W SPR A W IE  
GDAŃSKA?

„K urier“ oświadcza, że zacho­
wuje w  sprawie oświadczeń pol­
sko-niem ieckich całkow ita R E ­
ZERW Ę.

Jak w idzim y, .,K urier Poznań­
ski“ p isze zgoła inaczej, n iż  
„Dziennik N arodowy“. Endecja  
nasza uprawia DW/OISTĄ tak ty­
kę: bardziej prohitlerow ską W
W arszawie, bardziej antyh itle­
rowską w  Poznaniu.

Z oświadczeń „G azety P olsk iej“ 
i ,,Dziennika N arodowego“ w i­
dać, że im chodzi o torowanie 
drogi DO DALSZEGO ZBLIŻE­
NIA POLSKO - NIEM IECKIE. 
GO... K . CZ.

„Polityka p o g o to w ia "

akademikiem literatury Jana Lo- 
rentowicza na miejsce opróżnione 
przez K. H. Rostworowskiego.

Pogoda w panią z . e ł e k
K om unika t m eteorologiczny:
Przewidywany przebieg pogody w dn.

8 b . m .: W  dalszym ciągu pogoda po­
chm urna i m iejscam i m glista z p rzeja­
śnieniam i w ciągu dnia, zwłaszcza na 
wschodzie k ra ju . Dość ciepło (dniem  
tem peratura powyżej 10 st.). W iatry po­
łudniow e i południow o-wschodnie — 
dolne słabe, górne z szybkością ok. .30 
kra/godz. W idzialność rankiem  słaba, 
dniem  dość dobra. Podstawa chm ur od i 
200 do 600 rn. I

Szwedzki min. spraw zagr. 
tow. Sandler wygłosił w Upsali 
przemówienie, dotyczące reformy 
paktu Ligi Narodów.

Szwecja nie zaniedbywała ni­
czego — oświadczył Sandler — co 
leży w jej mocy, aby zapewnić 
rychłe rozważenie tego zagadnie­
nia. Rząd szwedzki z chwilą, gdy 
zagadnienie to przyjęło poważny 
obrót, gotów był przedstawić swój 
pogląd na tę sprawę. Możliwe jed  
nak, że wyjaśnienie sprawy refor­
my będzie odłożone, a wówczas 
stanowisko Szwecji nie będzie 
mogło być wzięte pod uwagę tak, 
jak na to zasługuje. W tym  w y­
padku R ząd  szw edzki nie byłby  
w  stanie uwzględnić żądań, w ypły- 
wających z  obowiązków, nałożo­
nych przez pak t Ligi Narodów, 
ponieważ obecnie nie istnieją o- 
czywiście warunki stosowania ge­
neralnego tych zobowiązań. Za­
strzeżenia, które poczyniła Szwe­
cja, podpisując deklarację, ogło­
szoną przez kilka mniejszych 
państw  w lipcu 1936 r. w Genewie, 
oraz zastrzeżenia, zawarte w póź­
niejszych oświadczeniach parla­
mentu i  Rządu szwedzkiego w ma­
ju 1937 r. — zachowują nadal swą 
moc.

M ocarstwa wiedzą, jak ie  jest 
stanowisko Szwecji w te j spraw ie 
po w yjaśnieniach, k tó re  zo­
stały zakom unikow ane rozm ai­
tymi drogami. Wizyty, złożone

przez min. Sandlera w stolicach 
europejskich, miały głównie na 
celu przedstawienie tych wyja­
śnień.

Szerząc nadal zrozumienie dla 
stanowiska naszego kraju —  mó­
wił tow. min. Sandier —  Szwecja, 
jako członek Ligi Narodów, po­
winna prowadzić p o litykę  pogo­
towia, kierowaną przez koniecz­
ność zapewnienia sobie, nawet 
wbrew opinii innych mocarstw, 
swobody działania i  niezależności 
sądu, których wymaga obecna nie 
pewna sytuacja i  życiowy interes 
naszego kraju. Rozpoczęliśmy po­
litykę pogotowia i  będziemy' ją 
nadal prowadzić. Polityka ta wy­
maga, w uzupełnieniu zarządzeń 
już podjętych i dotyczących ob 
ny, również opracowania zasad 
neutralności państw północnych, 
planów współpracy między' pań-

M i n .  K i r o t a
o konferencji brukselskiej

Adencja Domei podaje, iż mi­
nister spraw zagr. Hirota podkre­
ślił przekonanie swe, iż konferen­
cja brukselska nie może rozwią­
zać konfliktu chińsko-japońskiego. 
Zdaniem ministra, jedynym spo­
sobem doprowadzenia do rozwią­
zania tego konfliktu są bezpośred  
nie rokowania m iędzy Chinami 
« Japonią.

stwami północnymi w dziedzinie 
zaopatrzenia w niektóre surowce 
i artykuły żywnościowe, jak np. 
przez nagromadzenie, będące o- 
becnie w toku, niektórych istot­
nych produktów.

Minister Sandler w zakończeniu 
mowy podkreślił, iż uważa za naj 
ważniejsze zadanie rozszerzenie 
możliwości Szwecji do utrzyma­
nia po lityk i niezależnej i  neutral 
nej wobec skłóconych i rozbież­
nych interesów wielkich mo­
carstw.

Jugosławia i Włochy
W Rzymie oczekiwany jest w 

najbliższym czasie przyjazd jugo­
słowiańskiej m isji wojskowej, na 
której czele stać będzie jeden z ge 
nerałów, członek najwyższej radyr 
wojennej.

Przesilenie rządowe
w B e l g i i

Minister tow. Spaak napotyka 
jeszcze przy tworzeniu nowego 
Rządu na trudności ze stronnic­
twem katolickim. Trudności doty­
czą podziału tek. W drftu wczoraj­
szym Spaak prowadził dalsze roz­
mowy.
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Komedia „wyborów" w  ZSSR
12-sty czy 2-gi grudnia?...

W ZSSR obserw ujem y jedno­
cześnie (!) dwa szały: t. zw. „w y. 
borów “ do Najwyższej Rady (zło­
żonej z 2 izb) i terroru, wciąż 
wzmagającego się terroru przeciw 
ko „wrogom ludu“ (t. zn. Stali­
na) wszelkiego rodzaju: od troc­
kistów' do „burżuazyjnych nacjona 
listów". Ale jak  mogą odbywać 
się wybory przy akom paniam en­
cie strzałów ? To też takie są to 
„w ybory". Plebiscyt dla Stalina i 
szerzenie nastrojów  „obrończych".

Przyjrzyjm y się dotychczasow e 
mu przebiegowi „kam panii". S ta­
lin z najw iększą uw agą śledzi pro 
ces wyłaniania kandydatur. To 
jest rzecz główna. Samo głosow a­
nie jest tajne. Chodzi więc tylko 
o kandydatury. Chodzi o to, by 
w śród kandydatów  nie było „wro 
gów  ludu", t. zn. ludzi krytycznie 
patrzących na stalinowski reżim. 
P artia  z najw iększą starannością 
zajęła się spraw ą kandydatur. W 
myśl art. 141 „najbardziej demo­
kratycznej z konstytucyj" kandyda 

tów  mogą staw iać tylko komuni­
styczne organizacje — polityczne, 
zawodowe, kulturalne. T rzeba 
.więc poprostu dopilnować tych or 
ganizacyj. To też „P raw da" i „Iz 
w iestja" pod stalinow ską inspira­
cją poprostu szaleją, w zyw ając do 
zdw ojenia „bditielnosti", t. zn. 
czujności. Oto np. przed nami os­
ta tn ie  „Izw iestja" z 3 b. m. A rty ­
kuł w stępny p. t. „W ięcej uwagi 
dla obw odu w yborczego!" Treść— 
nie wszędzie dopilnowano dobrze 
składu obw odow ych komisyj w y­
borczych. Oto np. w  Omskim k ra­
ju na Syberii komisyj nie dopil­
now ano — do komisyj przedo­
stali się „byli białogwardyjcy, 
eserzy i w ogóle w ątpliw i pod 
względem politycznym ludzie". 
T rzeba szerzej postawić, agitację 
w  obw odach! — gorąco nawołują 

Izw iestja" — wszędzie, na każ­
dym terenie winien ukazać się mo 
cny („kriepkij") ag ita tor party j­
ny — a w ów czas lud nie puści 
„w rogów  ludu" do Najwyższej Ra 
dy! Jak  widać, pewna trw oga ist­
nieje. Chodzi o to, by „plebiscyt" 
stalinow ski w ypadł stuprocento­
wo.

Jak  więc dotychczas stoi spraw a 
z kandydaturam i? P rasa sowiec­
ka  obecnie praw ie o niczym in­
nym nie pisze, jak tylko o kandy­
daturach. „P raw da" codziennie 
podaje długie spisy fabryk i koł­
chozów, w  których w yrażano chęć 
postaw ienia Stalina. Oto np. „Pra 
w d a" z 3 b. m. podaje, że Stalina 
„zażądano" już w 446 miejscach; 
M ołotowa w 106; W oroszyłow a w 
68; Kaganowicza w  102; Jeżow a 
w 68 i t. d. To sowiecka nad-elita. 
Proklam owanie kandydatur (oczy 
wiście nie ostateczne) odbywa się 
w  ten sposób, że zwołuje się w al­
ne zebranie robotników  na fabry­
ce, zabiera głos inspirow any przez 
ow ą „komisję obw odow ą" mówca, 
staw ia kandydata, zebranie krzy­
czy „ura!“ — i sp raw a załatw iona. 
T o  stadium  pierwsze; potem w 
myśl art. 141 konstytucji organi­
zacje postaw ią kandydatury ofi­
cjalne, a  komisje kandydatury „za

pajd". Chodzi o to, by do tych 
„podsypanych" nie przedostali się 
„w rogow ie ludu" i by w yborca 
„podsypanych" raczej nie w ybie­
rał. Do tego jest potrzebna odpo- 
w iednio zorganizow ana agitacja.

Mieńszewicy w ostatnim  soc. 
„W iestniku" z 30 października 
stw ierdzają, że spis kandydatów  
będzie bezw arunkow o „politycz­
nie jednolity". W obec tego 12-ty 
grudnia w ZSRR będzie raczej 
przypominał „2-gi grudnia" 1851 
roku w  dzjejach francuskiego bo- 
napartyzmu (Napoleon III)...

Co w  tych w arunkach m ają zro 
bić w yborcy opozycyjni? Czy po­
trafią gdzieś „podsypać" (i prze-
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prowadzić) kandydata  opozycyj­
nego? T o praw ie niemożliwe. Mo­
gą tylko zaprotestować. Ale jak? 
Nie pójść na w ybory trudno — 
podczas aktu wyborczego w  lis­
tach odnotow uje się każdego, kto 
odgłosował. Można dopisać w ła­
snego kandydata, ale w ów czas 
głos jest nieważny, a dopisany kan 
dydat stanie się ofiarą reżimu. Po 
zostaje jedyny sposób: iść do wy 
borów i kreślić wszystkich w ogó- 
le kandydatów  o ile (wyjątkowo!) 
w śród „podsypanych" nie ma ja ­
kiegoś bardziej niezależnego kan­
dydata. I „Soc. W iestnik" gorąco 
nawołuje właśnie do tej formy 
protestu, tw ierdząc, że 12-sty gru 
dnia w ZSSR może stać się „2-gim 
grudnia Józefa Stalina"... Ale zda­
je się sam „W iestnik" nie żywi 
wielkiej nadziei, by ten protest 
przybrał poważniejsze rozmiary!

T ak  ZSSR posuw a się nieuchron 
nie ku dalszymi swym dziejowym 
losom. Czy istotnie 12-ty grudnia 
stanie się przełom ową datą, jak 
skłonni są  przypuszczać m ieńsze­
wicy? W  każdym razie, gdy naraz 
szaleją terror i „w y b o ry 1, — o 
prawdziwych w yborach mowy nie 
ma! K. CZAPIŃSKI

Ł a w k i  1 s t r a g a n ^
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rejestru ją" i ogJoszą. Sito dokład­
ne, precyzyjne—-trudno sobie wyo 
brazić, żeby „w róg ludu" m ógł się 
przedostać...

Czy będą kandydatury rów no­
ległe (w  tym samym okręgu)? Wi 
docznie tak  — i w yborca będzie 
kreślił kandydata sobie niemiłego. 
A w jęc obok kandydata głównego, 
wysuniętego przez władze, będą 
jeszcze kandydaci t. zw. „podsy-
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Klasa robotnicza nie może zaj­
mować obojętnego stanow iska w’ 
stosunku do żadnego ze zjawisk, 
rozgryw ających się wokół niej — 
zwłaszcza na polu gospodarczym.

Jednym z takich zagadnień jest 
sprawa oszczędności. Dla św ia ta  
Pracy zagadnienie to ma charak­
ter dwojaki: osobisty i zbiorowy.

W brew  wszelkim przypuszcze­
niom, wbrew oczywistej nędzy, w 
której żyją robotnicy, dane sta ty ­
styczne w ykazują zupełnie ściśle, 
że robotnicy, drobni urzędnicy, 
służba najem na — oszczędza. O d­
biera sobie od ust, nie ubiera się 
nie korzysta z kulturalnych roz­
rywek, nie czyta gazet, ba, nawet 
oszczędza na mydle, a oszczędza.

Rozstrząsaoie zagadnienia, czy 
oszczędzanie jest w  takich w arun­
kach- cnotą, byłoby teoretyzow a­
niem. Zresztą, część tych drobnych 
oszczędności są to oszczędności 
sezonowe: na wyjazd, na wpisy 
szkolne za dzieci, na odzież zimo­
wą lub węgiel i Ł p. Faktem jest 
jednak, że podstaw ą ogromnej 
kwoty (m iliard zgórą złotych) osz 
czędności w Polsce są oszczędno­
ści od drobnych ciułaczy.

Również i zespołowe, zwłaszcza 
gospodarcze organizacje św ia ta  
Pracy obracają i m ają w m ajątku 
duże su m y  spółdzielnie, zw łasząza 
spożywców, związki zawodowe i 
t. p.

Jakież hasło powinno zatym 
przyświecać organizacjom  robotnt 
czym i ludowym, świadomym ro­
botnikom w dniu M iędzynarodowe 
go św ięta  Oszczędności; komu od 
daw ać pieniądze, jakimi dysponu­
ją, do obrotu? Tylko tym organi­
zacjom, które je zużytkowują cał­
kowicie i wyłącznie na rozbudowę 
gospodarczych instytucyj, wzmac­
niających klasowe interesy pracow 
ników i w ogóle św iata Pracy.

I nie cofajmy się przed w yraź- 
nym sformułowaniem: klasowe in­
teresy. Bo interesy klasowe św ia ­
ta Pracy to interesy większości 
narodu, to interesy Państwa, żyją­
cego 7. pracy' tej właśnie praw dzi­
wej większości mieszkańców Pol­
ski.

Instytucją bankową, dającą o- 
becnie zarówno rękojmię zaufania 
jak i użytkowania gromadzonych 
funduszów na cele rozbudowy go­
spodarczych organizacji św iata  
Pracy (narazić przede wszystkrm 
na rozbudowę polskiej spółdziel­
czości spożywców') jest bank 
„Społem".

Popieranie Banku spółdzielczego 
„Społem" powinno być tak tw ar­
dą regułą, jaka np. jest już popie 
ranie prasy demokratycznej lub 
socjalistycznej.

Gdy czyni się inaczej, nie tylko, 
że nie pom aga się rozwojowi w ła­
snych organizacyj gospodarczych,
ale, co gorsza, wzm acnia się nasze 
go w roga klasowego. Daje mu się 
niezbędną dla jego celów pomoc

dla skucia, opanowanie, albo zni­
szczenia organizacyj gospodar­
czych Świata Pracy. Neutralności 
nie ma: albo nasze organizacje 
gospodarki uspołecznionej będą się 
rozwijały kosztem rynku wolno- 
handlowego, albo pryw atne przed­
sięwzięcia przy naszej pomocy — 
przy pomocy oszczędności ludo­
wych — będą w dzierać się i pod­
gryzać gospodarcze placówki o 
charakterze społecznym.

W ybór drogi dla świadomego 
proletariusza jest chyba bezspor­
ny.

ST. S. JASK.
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Zamieszczamy bez zmian, oczy­
wiście, i bez skrótów artykuł tow, 
J. N. Millera. Artykuł jest w czę­
ści głównej polemiką z wywoda­
mi tow. H. Erlicha w bimdowskiej 
„Folkscajtung". Dlatego zazna­
czamy odrazu, że odpowiedź tow. 
Erlicha ogłosimy tak samo z całą 
chęcią bez zmian i bez skrótów.

Red.
W prowadzenie „ghetłta ław ko­

wego" na wyższych uczelniach— 
wbrew praw u, logice i konstytu­
cji, protest ludności żydowskiej 
przeciwko tym hańbiącym ograni 
czeniom, męska i godna najgłęb­
szego uznania postaw a prof. Mi­
chałowicza i prof. Kotarbińskiego 
w spraw ie tych zarządzeń —  wszy 
stko to usunęło na dalszy plan 
polemikę, jaka się w ywiązała w 
prasie polskiej w związku z w y­
stąpieniami p. Steinberga na kon­
gresie T-\ E. N.-Clubów w Paryżu.

W ychodząc jednak z założenia, 
że zagadnienia pozornie teorety­
czne mogą mieć i m ają niemałe 
znacznie praktyczne, pozwolimy 
sobie jeszcze na chwilę wrócić do 
tej polemiki, by ją  jakoś zakoń­
czyć i przypieczętować.

Nie będziemy reagować, oczy­
wiście, na artykuły polemiczne 
„Naszego Przegl.". Insynuacyjna 
i kalum niatorska metoda dyskusyj 
na tego pisma zwalnia nas od obo 
wiązku traktow ania go pow aż­
nie.

Klasyczna arogancja redakcji, 
pouczającej Socjalizm polski, ja ­
kim być powinien, by zasłużył na 
jej burżuazyjno - nacjonalistyczną 
aprobatę, mogła by być tylko 
przedmioiem badań lekarskich i 
stosownych zabiegów 1 eczni- 
czych, nie mających jednak nic 
wspólnego z wym ianą poglądów.

Zupełnie odmienny charakter 
ma jednak artykuł polemiczny 
znanego przywódcy „Bundu" tow. 
H. Erlicha, którego działalność i 
postaw a m oralna budziła w e mnie 
zawsze głęboki szacunek. Artykuł 
ten p. t. „J. N. Miller nie ma ra­
cji" („Folkszcitung") uderzył mnie 
pod wielu względami i zmusza de 
wyjaśnienia pewnych pozycyj, po 
danych w w ątpliw ość przez mego 
oponenta.

H. Erlich, zastanaw iając się nad 
moim artykułem, zamieszczonym 
w „Robotniku" p. t. „W olność... 
jaka i dla kogo?", stwierdza, że 
argum enty moje w  większości są 
najzupełniej słuszne, przykry ton 
jednak tego artykułu pozbawia Je 
siły przekonywającej.

Przejdźmy jednak do zarzutów 
konkretnych.

H. Erlich wskazuje na to, że

Walka z terrorem politycznym
Memoriał socjalistów niemieckich

Prezydium niemieckiej partii so­
cjalno - dem okratycznej (na emi­
gracji) przesłało do komisji walki 
z terrorem  politycznym w Gene­
wie niezmiernie ciekawy memo­
riał.

W  memoriale tym w skazuje się 
na to, iż przed w ojną nie znano w 
Niemczech w ogóle zam achów po­
litycznych. Obraz zmieni! się do­
piero po wojnie św iatow ej. Pier­
wszy zam ordow any został w 1919 
toku Karol Eisner, w roku 1921 
zam ordowano G areisa; w  tym sa 
mym roku zam ordow ano Erzber- 
gera. W  roku 1922 był zamach na 
bcheidem ana, a w tym samym ro­
ku zam odow ano W altera Ratenaua. 
Zam achowcy w szyscy pocho­
dzili z obozu vdlkische, t. j. z obe- 
cnych hitlerowców. Jeden z ucze­
stników  zamachu na Erzbergera, 
M anfred Killinger jest obecnie hi­
tlerowskim dygnitarzem.

M emoriał w skazuje na to, iż pó 
żniej zaczęły mnożyć się zam a­
chy naw et na nie bardzo ekspono 
wanych działaczy lewicowych, na 
ludzi z partii centrowych oraz na 
nacjonalistów  niemieckich. W szy­
stkie te zam achy były dziełem rąk 
hitlerowców.

Dalej memoriał w spom ina o mor 
dzie w Potempie, gdzie pięciu hi­
tlerow ców  zam ordow ało w oczach 
matki kom unistycznego robotnika 
Sąd w Bytomiu skazał wszystkich 
w dniu 22 sierpnia 1932 r., a A- 
dolf Hitler, w ów czas tylko prze- 
w ódca ruchu, nadesłał skazanym 
telegram  w yrażający  solidarność 
z nimi.

ów czesny  kanclerz Rzeszy von 
Papen w  mowie wygłoszonej w

M onasterze (M unster) wspoin 
niał o tym telegramie, mówiąc: 

„W walce politycznej mord 
zemsta mają być dozwolone, prze­
ciwnik ma stać po za prawem.. 
Samowola, która przebija się z tej 
odezwy, źle świadczy o preten­
sjach do rządzenia państwem". 
Adolf Hitler na te wynurzenia 

kanclerza Papena odpowiedział w 
mowie wygłoszonej w Berlinie: 

„Kto dla Niemiec żyje i umiera 
ma wszelkie prawa, kto przeciw­
stawia się Niemcom —■ ten pozba­
wiony jest wszelkiego prawa". 
Hitlerowskich m orderców po za 

mianowaniu Hitlera kanclerzem u- 
łaskaw iono i triumfalnie wyprow a 
dzono ich z więzienia.

W  dalszym ciągu memoriał 
wspom ina o obozach koncentra­
cyjnych, o prześladow aniu rodzin 
przestępców  politycznych, o dniu 
30 czerwca 1934 roku, czyi o tak 
zw. „czarnej sobocie", kiedy wy­
m ordow ano setki .swoich".

W obec tych aktów’ terroru  mię­
dzynarodow a technika policyjna 
jest bezsilna.

Memoriał proponuje przyw róce­
nie w Hitlerii praw orządności, nie 
zależności sądów  i ustaw odaw ­
stw a przez swobodnie wybrany 
parlam ent, pow rót do tolerancji 
religijnej i politycznej, wolności 
prasy, wolności koalicji i t. d 

Jeśli komisja — kończy memo- 
riał — uw aża powyższe środki 
zw alczania terroru za przekracza­
jące jej kompetencje, to wszelkie 
inne środki zwalczania terroru, o 
ile dotyczą Niemiec, uw ażam y za 
bezcelowe, szkodliwe i wysoce nie 
sprawiedliwe.

mój a tak  na  p. Steinberga był 
skierowany pod niewłaściwym ad 
resem, gdyż uw zględniając jego 
dawne lewicowo - eserowskie po­
glądy, w iadomo dobrze, że dr. 
Steinberg w  ciągu całego swego 
świadomego życia walczył o wol­
ność —  nie tylko dla Żydów.

T a uw aga H. Erlicha jest całko­
wicie niesłuszna. Nie obchodzą 
mnie w  danym w ypadku żadne 
zasługi historyczne p. Steinberga- 
ostatnie jego wystąpienie było ty ­
powo nacjonalistyczne, polemizu­
ję z nim tylko na tle jego ośw iad­
czenia na zjeżdzie P. E. N.-Clu­
bów. W oświadczeniu tym upo­
minał się tylko o wolność dla ż y ­
dów w Polsce, pom ijając cały 
splot zagadnień politycznych i 
szczególnej sytuacji Państw a Pol 
skiego. Na tle tego wystąpienia, 
nie można go było podejrzewać o 
żadne ogólniejsze zainteresow a­
nia, w ykraczające poza kwestję 
żydowską. H istoria p. Steinberga, 
w ażna dla jego biografów , mnie 
nic nie obchodzi. W idzieliśmy już 
bardziej jaskraw e transform acje u 
postaci niewątpliwie w ybitniej­
szych i ciekawszych od p. Stein­
berga, żeby jego przem iana mogła 
nas w praw ić w  specjalne osłupie­
nie.

Bardziej zdumiewa mnie druga 
uw'aga H. Erlicha, że w  artykule 
swoim używam swoistej termino­
logii, że wymyka mi się nawet 
słówko o „panowaniu żydow­
skim", które tow. Erlich jest go­
tów  poczytać mi jako lewicowco­
wi za ,.lapsus linguae".

Ale nie mam najmniejszej chę­
ci korzyctać w tym w ypadku ze 
wspaniałom yślności mego opo­
nenta. Zdumiewa mnie natom iast 
nielojalna interpretacja mego tek­
stu. W  omawianym w ypadku mó 
wię w szak nie od siebie, lecz re­
feruję pogląd naszej praw icy spo­
łecznej na spraw ę żydowską. Pi­
szę w szak o tym, że „zakreślanie 
pojęcia wolności i demokracji pro 
mieniem wodzącym spraw y ży 
dowskiej" potwierdziło by „wszy. 
stkie insynuacje praw icy o demo­
kracji jako paraw aniku wpływów 
i panow ania żydowskiego".

Gdzież tu jest moje ubolewanie 
na tem at w pływów czy panow a­
nia żydowskiego? Doprawdy, te­
go zarzutu przy uważniejszym 
wczytaniu się w  tekst artykułu 
mógł bv mi tow. Erlich oszczę­
dzić.

Najpoważniejszym jednak za 
rzutem H. Erlicha pod moim ad. 
rese mjest rzekome niedocenienie 
przeze mnie i zlekceważenie spra­
wy walki o „stragan" żydowski, 
k tóra polega nie tylko na walce 
konkurencyjnej dwóch grup mie­
szczańskich, lecz zmierza do cał­
kowitego wywłaszczenia masy ży 
dowskiej.

żałow ać należy, że tow. E r­
lich pom ijając w  danym w ypadku 
zasadniczy zrąb mojego rozumo­
wania, dosiada konika jed re j prze 
nośni i obrazu, by snuć stąd wnio 
ski ogólne, sprzeczne z intencją 
całego artykułu.

Gotów jestem przyjąć jednak 
tę walkę o obraz czy przenośnię, 
choć nie jest ona dla mnie wcale 
zasadnicza.

Cóż bowiem pisałem w tym zda 
niu?

„Bezmierna krzywda, nędza i po 
niżeiue warstw pracujących w Pol 
see, robotników i chłopów, dla de­
mokracji polskiej nie może być 
rzeczą mniejszej wagi niż krzyw­
da Żydów, walczących w obronie 
swojego straganu".
Uznając bowiem praw o ludno­

ści żydowskiej do ludzkiego ist­
nienia i walki o byt, nie mogę m i­
mo w szystko w ym azywać z p a ­
mięci i świadomości tragedii 
ośmiu milionów chłopów pol­
skich, zbytecznych na roli i ska­
zanych na wegetację, wobec któ­
rej nawet główka śledzia nędza­
rza żydowskiego z zapadłego Szy 
bowa może w ydaw ać się czasem 
przysmakiem 

Rozumiem aż nazbyt dobrze, że 
antysemityzm w chwili obecnej 
jest nietylko walką konkurencyj­
ną między „aryjskim" a żydow­
skim mieszczaństwem, lecz środ­
kiem walki o rządy faszystow ­
skie, — w związku z tym jednak, 
nie widzę powodu, dla którego w 
tej walce dwóch konkurencyjnych 
grup mieszczańskich miałbym ty ­
czyć zwycięstwa specjalnie ludno 
ści żydowskiej. Pośrednictwo bo­
wiem handlowe jest fonną wyzy-

prawem forrny tej Ta .
niewygfJrcfi] 

walki ekonomicznej d*a 
litycznych faszyzacji

sku, która prędzej ‘ „d 
pod wpływem ruchu sp gi 
go czy tryumfu so c P 1 ^  
zniknąć i ustąpić mie^ C-fóWrt°. ^  
cznionej gospodarce; za ^fli 
dni więc jak  i drudzy 
na zagładę. ,

W  chwili zaś 
dbać tylko o właściwe*'

Ki £
rencyjnej, c niewygry .jitf ™

nie mniej jednak nie i $  
du, dla którego mia* r
aniczo przekładać 
w swoim straganie 
czańskiego kupca z£  ^  o f  
nad chiopa, który ola . -0^o  
cia na wsi może cz?sCI fac? 
leźć dla siebie warszfa
mieście- .

Uznając całkowicie prw •
charakter „straganowej
gandy ze strony naszej
społecznej, która nie niaj  $p°^«
go poważnego progranlV e śc"j
nego z walki o stragan  
nić namiastkę tego P $  
źródło imaginacyjneg0 . j  
dla całej ludności P ° 's. 11*% 
sądzę jednak aby d r ' , vvdleV
miał być wyłącznym j^ y tk 0 j‘‘
ludności żydowskiej, f1 ^ c F j
nif*  n r n m n r a n / I v  „ S b  ,

i
prawicy nie obala byn%:z?®C' y

me propagandy
U Pr Uifli 11dla celów politycznej jej

prawicy nie obala byn3L/>ści „
żliwości znalezienia dla_ ria w %i
dności chłopskiej opurc j{
ście. I dla socjalisty s<- ^j j 
walki między konkuruj? 
soba grupami burżuazji K .

• byC -of*;Vżydowskiej, nie może 
ważna i zasadnicza jak % / 'i zasaam cza J „ p
walki klasowej, juk? ,|
tariat z kapitalizmem.

Ruch spółdzielczy nPjzj p0̂ '  
sekundują ludowcy S 
dnio również w stragatj 
nie mniej boleśnie niZ „ |p ■* 
endecka, zasługuje ie ,nony ^  
kowite poparcie ze ?tr ' u  
lizmu. ...

Nie widzę powodu- pifflj 
należałoby- ów sfra° . jn0*1̂  
uważać za d z ie d z ic z k ę  P j  
ludności żydowskiej. ^
ciwnie, że w interef*cczrlyfii pj 
społecznym jak i Pol‘ L ie  
ludności jest rozpr° s z3ś
różnych zawodach, n^ „  otaCL ć'
Oianie na sonie odium 
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cego środow iska ia
czerpiącej zysk i z 
szego leo2 najmniej P 

nie zajęcia-
i '

go społecznie zajęcia- 
Tym się tłumaczy ‘ ^

lekceważący rzekom0 
ubódł tak  to w'. Er]* 
wiłem o walce o strąg ^

Co się zaś tyczy ' ^  
rozwojowych ruchu 
go, to rzecz prosta, sjd J 
zcanin polski czy ży ieg0 / L /  
ko opornym Jest dla a j t #  ^  
iałem, gdyby więc '  3fie ic 
nawet całkowicie sy . 
dowościowe, stwieO-z „gaż0 -jd1 
nie ma powodu do P?
się całkowitego i 0 st? ^ ć  
w obronie teraźnic)_ t*'

,udn0ŚCiazi «  fl Vsiadania
gdyż socjalizm zna-1—

wroga j ...ki*1'kiego samego -  - .
bnomieszczaristwie y-wiUb

Było by rzeczą 
nie ze „straganu fp0
czego na w szelk ie  { ’ f
jak chce nasza Pr?s‘ 
rodow a", —  rówme fl
dnak byłoby rzecZ ̂ jt,dn°* 
jakiegoś m on°P°'u $1
dowskiej do ’•słragan0w'°dtlU  

Nie widzę w ięc *L ć  
ó w  „stragan" tra^ vięty P L  Ą  
kieś „tabu" czy . cb° mO11 . 
jednej części lud'10. ’jtrZ^gjcS , 
tnie atakowanej 1 żyd°.L t L
obecnie, jak liidno- vV[ę pp 
Polsce. A r g u m e n t y  tylkj, *  
Erlicha podkreślaj?

Co się zaś łyczyrflWicL ek?L '
A1 . StW„;

s/ę K1'
kującej naszej Pr‘z 
moich tez, na c° ^  
w skazuje H_ Er , L ’ ‘ 
dzić, że gdy s ■ ?vvi? 
słów lub zdań be"kr0ić t
tością, » »  P - W  Ą
kiego co się ^  -«
mniej więcej ta^ ’ saiń j t ° W  
chyba b ezw ied n i
lich, w v r y w a j ą C  yj - j ę
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*£S». na posiedzeniu koni całą ..rodzinę narodów". W dal
w • "fl!ącaBr,Ukseli 9 p aństw  nota 
N «  * JaPoni? do nawiąza- 
k X u 1 państwami — u- 

'enia . , 0nferencji w celu „u-
Dm* °PUhl'-L 'daCji konfliktu'‘> 20 
i ^iu m ° Wana w  sobotę po-
f i i ,  bv ,  °la ta  aPeluie d0 Ja - 

ckciała wyznaczyć de
D^dstawir«^ymiany P°g'?dów z 3 t *  cłe'ami niektórych
'?•' v> »n7' dC2estnikami konferen-
l?1 V;s„f de konfliktu na Dale-

l?' Not-, ° d7‘e, oraz jego likwida
^ c * L na*'*ązuje również do

Pil J y  ustosunkowania się
s!fii*1 konferencji bruksel­

ka w  odn 
°by w  konferencji bruk

w  odniesieniu do;&ak . . .    ____

V Skere£  państw
■vd»t<C,esowanych na Dalekim 

kia e- Kota brukselska po- 
N n S f l ?  prez- etanów Zjed- 
^ (]0 Roosevelta w  odniesie 
^nia . 'daw nego jego oświad- 

? konflikt w jakin>.kolwiek 
*cla» ^'emskiej automatycz 

§a w orbitę jego działania

^nat

szym ciągu nota przyjmuje do wia 
domości zapewnienia {Japonii, że 
Japonia nie posiada w Chinach 
żadnych ambicji terytorialnych o- 
raz że pragnie pomóc Chinom w  
ich rozwoju dóbr materialnych i 
moralnych. Proponowana w nocie 
wymiana poglądów, ma się odbyć 
na platformie układu 9 państw.

Na Dalekim Wschodzie
Komunikat dowództwa wojsk 

japońskich w Chinach:
Front Szansi: Kolumna wojsk

japońskich idąca od północy zaję 
ła miasto Ta juan, stolicę prow. 
Szansi.

Front Szanghajski: Sześć dywi­
zji chińskich podjęło przeciwna­
tarcia na południc od kanału Su- 
czo (zachodnie przedmieścia Szan

ghaju). Atak chiński odparto. Nie 
przyjaciel koncentruje wojska na 
południe od Suczo.

Front południow y: Desant pie­
choty morskiej wylądował na pół 
nocnym wybrzeży zatoki Hanczou 
(przeszło sto km. na południe od 
Szanghaju). Lądowanie odbyło się 
pod osłoną artylerii okrętowej. 
Walki na tym odcinku trwają.

Krdtkie wiadomości telegraficzne

Faszystowskie tróiprzymierze

 W sobotę rozpoczęły się w Pa- j francuskich agentów konsularnych
ryżu obrady Rady Naczelnej Partii 
Socjalistycznej.

— Francuski konsul generalny w 
San Sebastian, przesłał władzom po. 
wstańczym w Salamance oficjalny 
protest Rządu francuskiego przeciw­
ko zarządzeniu władz na Wyspach 
Kanaryjskich, zawieszającemu dzia­
łalność konsularną konsula francu­
skiego w Las Palmas oraz innych

V 0

gdański o deklaracji
polsko-niemieckiej

Pasowe Senatu Gdańskie
S** kom Powołanym do wyda-
^l»ta I^&atu interpretującego

^^iojszościową polsko
'tą ge - ^  komunikacie gdań-

• »wita zasadv ustalone■ nr w sprawie 
ej, Ll 11’3 mniejszości narodo-

w nor-
v lat “uiiejszosci 
S e f  douiosłv postęp .. —
1 ^icb sł05*Iluków polsko - nie- 

obciążonych w dawnych 
lt’i Przez tak silne napręże­

n ił’*?zu1%C do zwrotu o spra­

wach gdańskich w komunikacie o 
rozmowie ambasadora Lipskiego 
z kanclerzem Hitlerem komentarz 
biura Senatu gdańskiego twier­
dzi, że przez ten zwrot dano wy­
raz temu, iż stworzone wskutek 
bezpośredniego porozumienia sto 
sunki polsko - niemieckiego po­
siadają znaczenie tak wielkie, że 
„normalny i odpowiadający lud­
ności gdańskiej rozwój sytuacji 
nie może tvch stosunków zakłó-

ti

Hi<iti i San Domingo
w przededniu wojny
mi?dZy rePublik? Hai* 

i)N aj ą San Doming° s3 nad 
Jtylcąi ’’fprężone. Dzienniki a- 

e wyrażają obawę, że 
st̂ Uch m">'dzy °bu republikami 
3^ wojna. Przyczyną tego 

,?ehia .° C7y był wypadek opusz- 
> 4 łi £ u .ic  Haiti, —  które prze 
’n hy ecn*e silny kryzys ekono 
t!'0 tvsiT Przez Stupę liczącą o- 
J  Prze]/ Ca mieszkańców. Uchodź 

 ̂ ^ nr r° Czywszy granicę udali 
s?ukiwaniu pracy do jed­

nej z okolic San Domingo, gdzie 
zostali otoczeni przez tamtejsze 
wojsko i, jak twierdzą źródła ofi­
cjalne z Haiti, byli wybict do no­
gi. Naprężenie wzrosło do tego 
stopnia, że na żądanie departa­
mentu stanu w  Waszyngtonie, po 
seł St. Zjedn. akredytowany w  
Haiti, a przebywający obecnie w 
Hawanie, udał się natychmiast dla 
objęcia z powrotem swego stano­
wiska.

5 .ił. k  ’ •

Kronika krakowska
°>*ury lekarzy

na Wyspach Kanaryjskich.
W miejscowości Silvan pod Je­

rozolimą doszło do nowych starć, 
podczas których żołnierze angielscy 
zabili 1 Araba i jednego ranili. Wsku 
tek tego incydentu wojska i policja 
przedsięwzięły liczne aresztowania.

Specjalny korespondent Havas a 
dowiaduje się, że w związku z krwa­
wymi wypadkami pomiędzy żandar­
merią a chłopami chorwackimi w dn.

listopada, w Novi Gradac pod VI. 
rovicą, Włodzimierz Maczek, pi’ze- 
wódca opozycji chorwackiej, wysto­
sował dc- premiera Stojadinowicza 
liet otwarty, kursujący obecnie w u- 
lotkach. Maczek twierdzi w liście 
tym, że w zajściach tych zginęło 5 
osób, a nie 4, jak głosiły komunikaty 
urzędowe, że ofiary były tylko po 
stronie chłopów i że w czasie przeno 
szenia rannych do szpitala w Virovi- 
cy, transportujący ostrzeliwani byli 
w koloni b, kombatantów serbskich. 
Maczek oświadcza wkońcu, że gwałt 
nad narodem chorwackim spotka się 
odtąd z gwałtem. Ponadto donoszą, 
że- tegoż dnia pod Daruvar, zamor­
dowany został z zasadzki przez o- 
sadnika serbskiego przewódca miej­
scowej organizacji chorwackiej par. 
tii chłopskiej.

— Ojciec św. przyjął mgr. Ilde- 
brando Antcnnitto, charge d'affaires 
Watykanu przy rządzie w Burgos. 
Mgr. Antonnitto przybył do Włoch 
od czasu mianowania charge d'af. 
faires po raz pierwszy.

— W sobotę odbyła snę w Iranie 
uroczystość z powodu podjęcia ruchu 
kolejowego między Hiszpanią i Fran 
cją. Po raz pierwszy od przeszło ro. 
ku przeszły poc;ągi przez most ko­
lejowy w Trunie.

— Komisja wyborcza Sejmu gdań 
akiego ustanowiła na miejsce posła 
centrowego Kurowskiego, który zło­
żył swój mandat poselski, centrowca

Radio warszawskie

Wawera. Równocześnie wyznaczono 
następcę posła socjalistycznego Stra 
phela, który również zrezygnował. 
Na jego miejsce wszedł Karol Reh- 
berg.

— Lotnik Maurycy Amoux pobił 
światowy rekord szybkości na dystansie 
tysiąca kilometrów dla dwuosobowych 
samolotów z 6-cio i pół litrowym sil* 
nikiem, osiągając przeciętną 297 km. na 
godzinę. (Poprzedni rekord wynosił 282 
km/godz.).

— „Journal'’ donosi, że biblia, któ 
ra została znaleziona podczas ostat­
niej rewizji, dokonanej w domu gen. 
Skoblina, istotnie zawiera tajny szyfr, 
używany przez mego w koresponden 
cji poufnej. Mianowicie dzięki zasto­
sowaniu odpowiednich czynników che 
micznych, ujawniony został na pierw 
szej stronie te j książki szczegółowy 
klucz szyfrowy, napisany t. zw. atra 
mentem sympatycznym. Odkrycie to 
umożliwi zaznajomienie się z treścią 
poufnych listów, znalezionych w mie 
szkaniu gen. Skoblina.
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, JJ®. krakowskie
{j ^Z IA Ł E K , 8 B. M.

n r?aywk(,'''3:- 14-45W.5& Kwadrans mu. 
d b j " ,  p^ty- 15-05 s łu -SŃ. a młodzieży: „Dziwna

X  15.25 Lokalna
18.10 Lokalne 

V *  18.15 tUwory forte-
Stan. Czarny. 

Ogrody szkolne'’.

wygł. Eugieniusz Frączek, podfinspe. 
ktor szkolny. 18.55 Program na dzień 
następny. 28.00 Płyta za płytą — mu 
zyka taneczna.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Wódz czerwono skorych" i 

„Z miłości dla Ciebie".
ATLANTIC: „Droga do Rio Janeiro"

i „Postrach opery".
BAGATELA: „Marokko" i rewia „Je­

sienna sałatka".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Nie

zwyciężony Bill" i „Świecznik królew­
ski".

PROMIEŃ: „Atak o świcie". 
STELLA: „Piętro wyżej".
UCIECHA: „Atak o świcie". 
WANDA: „Czar cyganerii".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: 

„Gwiaździsta eskadra'' i „Sprze­
dawca traktorów".

, . i i  ni
^ O i o - P o z n a ń?&̂ i)ZlALEK’

13.05

. 8 B. M. 
i y  p1*- v> ^plturalne i społeczne 
VM» ■ K-oncert życzeń.

t>jk+ Sdełdowy. 14J.5 Film 
18.10 Wiad. sporto-

VlS ^.Vrif:10 Program 
ogolna. 38.;

na jutro. 
30 Poga-JO.OU jruga-

Ln 5W  3;. i8 -35 Iheśni polskie
0 dziL ”Godźbu' z Win ar.

1 S łyszą w radio. 23.00 
owy „pro arte" gra^ « 0 -Torufi

i S  £ ^ ŁEK’ 8 B- M-^ . i V ’Oo w?.2<fogo coś ładnego
l»nad' z Pomorza i parę 

Program na jutro, 
od aktualna. 18.25 Lek

revellensow Tea 
 ̂ Bydgoszczy — Ale-

- harmonijki us> 
języka polskiego.

18.55 Wiad. sportowe z Pomorza. 
23.00 Na dobranoc — płyty.

k i n a
APOLLO: „Skłamałam".
CORSO: — „Kapitan Blood"
GLORIA: — ,Tylko raz kochała':
GWIAZDA: „Szesnastolatka'’.
M r.i iXOPOLIS: „Więzy Miłości".
OŚWIATOWE T. C .‘ L.‘ „Orzeł 

leci do Chin".
RENAISSANCE: „Niesamowity

dom".
SŁONCE: „Siódme niebo".
SFINKS: „Hrabia Monte Chri­

sto'’.
ŚWIT: „Diabły wybrzeży",
TĘCZA - Łazarz: „Tańczący Pi- 

r  cifc* **
T Ę  C Z A -WILD A : „Bogate bie­

dactwo".
WILSONA: „Ty co w Ostrej święcisz 

Bramie".

DZIŚ: 8.XI, poniedziałek.
19.30 Dyskusję na temat „Droga 

rozwoju, czy droga przewrotu?" 
zagai Stanisław Thugutt.

21.55 Arcydzieła muzyki symfoni­
cznej VI Symfonia H-moll Czajkow. 
skiego w wyk. Orkiestry F. R. pod 
dyr. Grzegorza Fitelberga.

WARSZAWA I. 
PONIEDZIAŁEK, DN. S B. M.
6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka. 6.40 

Muzyka — płyty. 7.00 Dzień. Pro. 
7.15 Muzyka — płyty. 8.00 Audycja 
dla szkół. 11.15 Aud, dla szkół. 11.40 
Wywiad z cukiernikiem. 11.57 Hej 
nał. 12.03 Przerwa obiadowa przy 
mikrofonie — tr. z świetlicy robotni­
czej

15.30 Wiad. gospodarcze. 15.45 Z 
pieśnią po kraju. 16.15 ’Wesoło i sen­
tymentalnie — w wyk. Krakowskie­
go Kwartetu Schrammla. 16.50 Po­
gadanka akt. 17.00 Semmelweiss — 
twórca antyseptyki — odczyt — wy. 
głosi K. Brukowski ze Lwowa. 17.15 
Rec. klarnetowy b. Kurkiewicza. 
17.50 Pog. sportowa. 18.00 Wiad. 
sportowe. 18.10 Pianistki jazzowe— 
płyty. 18.30 Program na jutra. 18.35 
Aud. dla wsi. 19.00 Aud. strzelecka. 
19.30 Droga do rozwoju czy droga 
przewrotu — dyskusje zagai Stani 
sław Thugutt. 19.50 Tog. aktualna.
20.00 Koncert rozrywkowy' z Pozna­
nia.

W prza-wie: I. Tr. z pos. PAL. 
II. Dzieu. wlecz.

21.35 Nowości literackie. 21.55 Or­
kiestra P. R. pod dyr. Grzegorza Fi­
telberga, Piotr Czajkowski: VI Sym­
fonia. 22.50 — 23.00 Odt. dzień, wie- 
czomy.

WARSZAWA II.
PONIEDZIAŁEK, DN. 8 B. M.
13.00 Koncert rozrywkowy — pły­

ty. 14.u0 Parę mformacyj. 14 05 Pro 
gram na jutro. 14.10 hola Londynu 
w muzyce — reportaż z płyt — w 
oprać. Stanisława Gclachowskiego. 
15.10 Muzeum, w którym warczą ma 
szyny — felieton B. Wasylewsikiego. 
15.25 Muzyka taneczna w wyk. zes. 
polu Fr. Witkowskiego. 18.00 Muzy­
ka lekka — płyty. 19.00 Soliści: Z. 
Adamska — wiolonczela, J .  Wtorze- 
<ka.— źpiew. 19.50 Życe kulturalne 
stolicy. 19.55 Wiadomości sportowe.
22.00 Reportaż. 22.J.5 Muzyka lek. 
ka i  tam  płyty,

W kołach politycznych w Rzy­
mie przystąpienie Włoch do nie­
miecko - japońskiego paktn anty­
komunistycznego uważane jest za 
stosowną odpowiedź na dążenie 
pewnych państw do stworzenia 
bloku antyfaszystowskiego. Koła 
dyplomatyczne przewidują bliż­
szą współpracę trzech państw, któ 
re zawarły porozumienie, również 
i w- innych dziedzinach, — co nie 
wątpliwie zmniejszy możliwości 
ściślejszego porozumienia pomię­
dzy Anglią i W łochami. Koła te 
wskazują na to, że Anglia nie mo 
że patrzeć przychylnym okiem na 
bliską współpracę Włoch i  Ja­
ponii, zwłaszcza w- chwili, gdy in­
teresy brytyjskie na Dalekim  
Wschodzie zagrożone są przez ak 
cję japońską. Wezwanie skiero­
wane przez trzy połączone pak­
tem mocarstwa do państw’, które 
„skłonne są wrzmoenić walkę prze

— B l ł K ^ m w r m w M Łw — a* .w  ||U u w i w h w miuw i w m b

Nowe wyroki śm erc i
Jak donosi „Krasnaja Gazieta", 

wryrokiem sądu skazano 6 osób na 
karę śmierci przez rozstrzelanie, 
zaś dwie osoby na 10 lat więzie­
nia w’ wyniku głośnej sprawy o 
zatruwanie zboża, przeznaczone­
go na zasiewy, w pskowskim „Za-

(A T E ),

ciw komunizmowi", spowoduje 
prawdopodobnie, według poglą­
dów tutejszych kół politycznych, 
— dalsze kroki ze strony tych 
państw, być może nawet, przystą 
pienie do paktu. Porozumienie 
niemiecko - japońsko -  włoskie 
przyczynia się znacznie do zaryso 
wania głębokiej różnicy pom ię­
dzy dwoma ideologicznymi bloka 
mi świata.

Zamiary Japonii
Dziennik „Kokunrne", który 

jest wyrazicielem zapatrywań 
wpływowych kół wojskow-ych, 
stwierdza w artykule wstępnym, 
że mocarstw-a reprezentowane wT 
Brukseli, porzuciwszy początko­
wy zamiar potępienia Japonii, 
skłonne są obecnie do zastosowa­
nia bezstronnego pośrednictwa. 
Japonia ze  sw ej strony gotowa  
jest zaw rzeć układ z  Chinami pod  
warunkiem  jednak, iż  będzie < 
przym ierzem  prseciieko bołsze- 
wism owi, p rzy  czym  arm ia chiń­
ska zastąpiona zostanie przez  
przeciwkom unistyczną żandarm e­
rię , pozbatcioną karabinów m a­
szynowych, artylerii i  lotnictwa i 
pozostającą pod  nadzorem japoń  
skich instruktorów'.

Nagroda literacka i naukowa
m. st. W arszawy

Sąd konkursowy nagrody lite­
rackiej m. st. Warszawy na posie 
dzeniu w dn. 6 b. m. przyznał na­
grodę za rok 1937:

0 dobre obyczaje prasowe
W sali Resursy Kupieckiej w 

Warszawie odbyło się drugie z 
rzędu zebranie przedstawicieli 
Zwńązku Wydawców Dzienników  
i Czasopism i Zwriązku Dzienni­
karzy R. P. oraz w-ydawców’ i na­
czelnych redaktorów’ dzienników  
warszawskich. Na żebranin tym 
sformułowano zasady, które ma­
ją obowiązywać w polemikach 
prasowych.

Zasady te zmierzają do wyłączę 
nia z życia prasy czynników, ob­
niżających poziom moralny dy­
skusji i informacji prasowych i 
szkodzących pow’adze oraz intere­
som prasy, jako przewodnika i 
informatora opinii publicznej.

Ustalono, iż w  działalności in­
form acyjnej i  publicystycznej tein  
na być przestrzegana ścisłość in­
form acji, lojalność, przyzw oitość  
form  i dbałość o  dobre obyczaje  
prasowe.

Powyższe zasady’, jak również 
postanowienia w sprawie powoła 
nia komisji orzekającej, mającej 
stać na straży przestrzegania usta 
lonych zasad, zostały przyjęte 
przez następujące wvdawn'«-twa: 
„A. B. C.“, „Pol. Ag. Agr.“, „Czas", 
„Dobry W ieczór —  Kurier Czer­
wony", „Dziennik Ludowy" 
„Dziennik Poranny", „Dzień Do­
bry", Agencja Telegraficzna „Ex­

press", Express Poranny", Gazeta 
Polska", „Goniec Warszaw-ski", 
„Ilustrowany Kurier Codzienny", 
Agencja „Iskra", „Katolicka A- 
gencja Prasowa", „Kurier Co­
dzienny 5 groszy", „Kurier Porań 
ny“, „Kurier Warszawski", „Ma­
ły Dziennik", „Nasz Przegląd", 
„Polska Zbrojna", „Robotnik", 
„Warszawski Dziennik Narodo­
wy’", „Wieczór Warszawski".

Jednocześnie zgromadzeni przed 
etawiciele prasy warszawskiej za­
prosili wydawców i  redaktorów’ 
naczelnych innych pism polskich, 
wychodzących na terenie Rzeczy­
pospolitej i  Gdańska, aby przy­
stąpili do protokółu, przyjętego 
na zebraniu.

Umowa powyższa wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia w  pra­
sie.

M arii K uncew iczow ej za cało­
kształt działalności literackiej, a 
w pierwszym rzędzie za prace, 
związane z Warszawą.

Nagrodę naukową m. st. War­
szawy Sąd konkursowy przyznał:

Konstantem u Krzeczkowskie- 
mu, profesorowi Wyższej Szkoły 
Handlowej oraz W olnej Wszech­
nicy’ Polskiej z tytułu jego prac 
naukowych w zakresie polityki 
społecznej i  komunalnej.

Dochody i wydatki
w październiku

Tymczasowe zamknięcia ra­
chunków skarbowych za paździer 
nik wykazują dochody  ogółem w 
kwocie 197.659 tys. zł. i  w ydatki 
—  196.264 tys. zł.

Nadwyżka dochodów nad wy­
datkami wynosi zatem 1.395 tys. 
zł. Ponieważ pierwsze 6 miesięcy 
bieżącego roku budżetowego przy 
niosły nadwyżkę w łącznej sumie 
2.249 tys. zł. przeto nadwyżka od 
kwietnia do października r. b. 
włącznie wynosi 3.644 tys. zł.

r -  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
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KonfisKata
Z polecenia K om isaria tu  R zą­

du skonfiskowano we W’szystkich 
księgarniach książkę p. t. „Hisz­
pania boha te rska" Jęd rze ja  Gie­
rtycha.

Król w roli maszynisty 
kolejowego

Na życzenie króla bułgarskiego 
Borysa, który bawi obecnie w Lon­
dynie j'edno z angielskich towarzystw 
kolejowych oddało do dyspozycji mo­
narchy lokomotywę jednego z naj­
szybszych pociągów angielskich tzw. 
expressu koronacyjnego. Król Bo>- 
rys, który jak wiadomo jest zapalo. 
nym maszynistą-amatorem prowa- 
dasieł sam pociąg i osiągnął znaczną 
szybkość 114 km. na godz. Król wy­
raził wielkie zadowolenie z przebiega 
podróży.

Wieści z Tybetu
Dyrektor Muzeum Historycznego 

w Nowym Jorku Cutting, który po­
wrócił do Bcmbaju po dłuższym po­
bycie w Tybecie, oświadczył przed­
stawicielom prasy, że a.-zkolwek 
Rząd tybetański nie jest życzliwie 
usposobiony dla Japończyków, to jed 
nak jest zadowolony z obecnego za­
targu między Chinami i Japonią, za­
targ ten bowiem udaremnia plany 
chińskie, idące w kierunku poddania 
Tybetu swym wpływom.

—• Cutting oświadczył, że po raz 
pierwszy w historii Tybetu ukazał 
się niedawno dziennik w języku ty. 
betańsk.m, wydawany w Calimpong. ______________

— Wiaidomości c znalezieniu no- go i  Państwowego Instytutu Sztuki 
wego Dalaj-Lamy Cutting określa I Teatralnej. Wystawa trw ać będzie .od 
jako nieprawdziwej y-   " • * 7  e-s 14, b. jn, ^

RACING CLUB TWIERDZI, ŻE 
WIL1MOWSKI I GÓRA SAMI SIĘ 

ZGŁOSILI.
Paryski dziennik L'Auto przynosi 

w swym piątkowym numerze list pre 
zesa Racing Clubu p. Levy, który 1- 
mieniem Racing-Clubu twierdzi, iż 
posiada dowody iakoby Wilimowski 
sam miał zaproponować przystąpienie 
do Racing-Clubu. a następnie po me­
czu Liga Polska — Bologna Wilł- 
mowski i Góra sami zgłosili się do 
lokalu klubu. P. Levy twierdzi dalej, 
że wprawdzie kontraktów nie podpi­
sano, ale warunki zostały całkowicie 
omówione. Jednocześnie p. Levy pro­
testuje przeciwko podejrzeniom jako 
by gracze polscy zostali podstępem 
zwabieni do lokalu klubowego i upici 

**

Przedstawiciel zarządu Polskiego 
Zw. Piłki Nożnej wyjechał w sobotę 
na Śląsk dla przeprowadzenia docho 
dzenia z Wilimowskim na powyższy 
temat. Sprawa będzie omówiona na 
zebraniu zarządu PZPN w nadcho­
dzący poniedziałek.
CHIŃCZYCY BIJĄ JAPOŃCZY­

KÓW, ALE W PIŁCE NOŻNEJ.
Z Tokio donoszą, że mimo toczą­

cych się walk w Chinach Północnych 
rozegrany został na granicy Mandżu­
rii mecz piłkarski pomiędzy kolejarza 
mi chińskimi i japońskimi. Chińczycy 
odnieśli zwycięstwo w stosunku 2:1.

WYSTAWA MALARSKA NA 
TF.MĄTY SPORTOWE.

Komitet główny obozów młodzĘży 
artystycznej otwiera dziś w niedzie­
lę o godiz. 18 w gmachu Stadionu Woj 
ska Polskiego (ul. Łazienkowska 3) 
wystawę prac malarskich uczestni­
ków obozów letnich wychowania fi­
zycznego. Po otwarciu wystawy odbę 
dzie się wieczór artystyczny z udzia­
łem Jana Ekicra, laureata konkursu 
szopenowskiego oraz studentów Pań­
stwowego Konserwatorium Muzyczne

MAJCKRZYCKI PRZEGRYWA 
Z PISARSKIM.

Mecz bokserski pomiędzy Sokołem 
poznańskim i łódzkim Geyerem zakoń 
czył się zwycięstwem zespołu poznań­
skiego w stosunku 10:6. Sensacją te­
go spotkania iest porażka Majehrzyc 
kiego w walce z Pisarskim. Drużyna 
gości, jako całość, pod względem te ­
chnicznym ustępowała bardziej ruty- 
nowanej ósemce Sokoła. Goście_ uzy­
skali 2 punkty w wadze koguciej,— 
wskutek nadwagi Janowczyka (w.o.) 
W spotkaniu towarzyskim Janowczyk 
w 1-ej rundzie wygrał z Wojciechow­
skim Bolesławem wskutek poddania 
sie tego ostatniego. We wszystkich 
walkach zaobserwowano żywą i bar­
dzo ambitną walkę.

HOKEJ
ZARZAD z . z . ZEZWOLIŁ 
ŚLĄZAKOM NA WYJAZD.

Zarząd Związku Polskich Związ­
ków Sportowych zdecydował się wy­
dać zezwolenie na wyjazd śląskiej ro 
prezentacji hokejowej na wyjazd do 
Berlina na turniej międzynarodowy 
od 16 — 22 b. m. pod warunkiem, że 
drużyna zostanie wzmocniona dwoma 
graczami poznańskimi, odbędzie 
przed wyjazdem tygodniowy tremmp 
i na turnieju rozegra w ciągu tygo­
dnia najwyżej 4 mecze.

PIŁKA N 0 Z N A
SKŁAD WARSZAWY NA MECZ 

Z ŁODZIĄ.
Skład reprezentacji Warszawy na 

międzynarouowy mecz piłkarski z Ło 
dzią, który odbędzie się w dn. 11 li­
stopada w Łodzi, przedstawia się na­
stępująco:

Jachimek (Warszawianka!. M am  
na (W), Szczepaniak (Polonia), Prze 
zdziecki II (Legia), Cebulak (W.) 
Odrowąż. Kisieliński (Polotua), Ma 
zurkiewricz (Czarni Radom), Smocze! 
święcki, Parych (W), Rezerwa: Ke 
leg (P), Skoczyński (W), W*9ołow: 
słd (Orkan),



SZTAFETA
ROBOTNICZA
t ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

W pierwszą rocznice
Cho :iaż już rok minął jak od 

szedł od nas na zawsze, pamię­
tamy Go wszyscy jakby to by 
lo wczoraj. Żyje wśród nas za­
wsze świeży, zawsze żywy „bo 
nie umiera ten, co życie swo 
je wiąże z dolą proletariatu..." 
Lata przeminą a pamięć o Nim 
pozostanie. Kto był na cmen­
tarzu w Zaduszki, ten widział 
szeregi ciągnących przed Jego 
mogiłą, to byli robotnicy...

Żyć będzie wśród nich, bo 
przetrwa wszystkie burze i 
zostawił po sobie dzieło, które 
przetrwa wszystkie burze i 
wszystkie zapomnienia. — Po­
zostawił zorganizowany sport 
robotniczy. Ńa miejsce tych, 
co jutro zejdą z boiska, bieżni 
i ringu przyjdą inni młodzi, któ 
rzy cbetjmą pracę społeczną, 
pozostawioną im przez Dr. Je­
rzego Michałowicza.

Klub, którego był członkiem 
— R. K. S, „Skra" objął pieczę 
nad Jego mogiłą. Razem ze 
Skrzakami przeżyliśmy głębo­
kie chwile wzruszenia na Aka 
demii w dniu 29.X. a nazajutrz 
na cmentarzu. Ten znicz roz­
niecony dłońmi Skrzaków na 
mogile ich ukochanego Jurka 
to symbol więzi ze zmarłym.

to ogień wzniecony przez Nie-1 do serc wymową szczerą i mo' 
go w ich sercach prostych i cną. Z nich płynie wiara i za- 
szczerych. Nie zapomina się ta J  chęta do dalszej pracy, 
kich chwil, są mocne i trafiają ST. SAIRA

W . R. S K. 0 .  urządza w  dniu 5 -go grudnia o godz. 11-ej rano
w Sali Ateneum

UROCZYSTA AKADEMIE
ku czci twórcy sportu robotniczego,

tow . dr. JERZEGO MICHAŁOWICZA
Poza bogatą częścią artystyczną scharakteryzowana będzie dzia­

łalność Zmarłego na w szystkich odcinkach pracy.
W zyw am y kluby i organizacje robotnicze do licznego udziału.

Krótkowzroczność kleru
Poliki Związek : Narciarski ro­

zesłał do podległych klubów n a ­
stępujący komunikat:

„Państwowy Urząd W. F. i P. W. za­
rządził pismem POUFNYM z d. 5.VHI. 
1937 Nr. 152/pf. og. aby wszelkie term i­
ny impres i  uroczystości sportowych by­
ły uzgadniane * miejscowymi władzami 
administracyjnymi i duchownymi, przy 
czym z władzami duchownymi w tym 
sensie, aby terminy te nie zbiegały się 
z godzinami uroczystości kościelnych.

Powodem wydania zarządzenia jest 
fakt, że w wielu wypadkach urządzenie 
imprez sportowych w godzinach uroczy­
stości kościelnych (jak uroczyste nabo 
żeństwa, procesje i  t. p.) powoduje nie 
potrzebne zadrażnienie stosunków z du- 
chowieństwem i nie pozwala miejscowe 
mu społeczeństwu brania pełnego udzia- 
łu  w uroczystościach".

Na jakiej podstawie PUWF wy 
daje podobne zarządzenia? Wi­
dać, że podstawy żadnej nie było, 
skoro wydaje się go z wstydliwym 
dopieem „Poufne".

Kler wykazał już niejednokrot­
nie swoje niezrozumienie dla 
sportu. Państwowy Ursąd W. W. 
powinien jednak zdawać eobie 
sprawę, że podobne zarządzenie 
może osłabić sport polski.

Znająe żądania kleru, nie bę­
dzie można urządzać zawodów w 
święta przed południem. Mamy za 
mało boisk i może ich zabiaknąć, 

ile wszystkie mecze przeniesio-

może zniszczyć sport polski
• U®1

ą n a  d ru g ą  p o ło w ę  d n ia  [ r z ą d z e n ia  P U W F -u tn ® "  
igo- ż liw ić  o rg a n iz a c ję

h e  z o s ta n ą  
św ią tecznego ,

I n n y  p rz y k ła d  —  n a rc ia rs tw o . 
P o d c z a s  k ró tk ie g o  d n ia  z im o w eg o  
s iłą  rz e c z y  z a w o d y  u rz ą d z a  się  
p rz e d  p o łu d n ie m .

R y g o ry s ty c z n e  s to so w a n ie  za-

jjjf'
A*'

organizację
wodo w narciarskich.

Z uwagi na swą b e z p o ^ f V
i szkodliwy dla sportu ^
zarządzenie to powb*n° 

fane.

Z bieżni i boisk na salQ
L ekkoatleci „Skry“ i plastyczki „Orukad8 

t ren u ją  na salach

lis . (Im) m u  i lifitn ligi u tn ij
R ozegrany  w  P rzem yślu  m ecz o 

m istrzostw o lwowskiej L ig i Okręgo. 
wej m iędzy RKS.-em, a  m iejscow ą 
Polonią zakończył się zasłużonym  
zw ycięstwem  robotników  2 :1 .

B ram ki d la  RKS. zdobyli: D eutsch 
m an  i Żelazko, d la  Polonii K lei. Sę­
dziow ał por. Szyba. W  drużynie 
RKS. w yróżnił się doskonały b ram . 
k arz  Zub, pomocnik N eum an, oraz

M M  lis fil. A i fil. B p n G p i o w t a  RPA WDZIS
W  piątek, dn. 5 b. m. odbyło branych z programem pracy.

Postanow iono w  najbliższej 
przyszłości zorganizow ać m istrzo­
stw a drużynowe, celem w yłonie­
nia kl. A. i B. Sześć klubów, które 
uplasują się na pierwszych miej­
scach utworzyłyby kl. A. reszta 
zaś kl. B.

W arto zaznaczyć, że kluby ro­
botnicze zrzeszone w  RPA stano, 
w ią w iększość klubów, będących  
członkami W OZTS ogólnego.

się W alne Zebranie R. P. A. W . O, 
Z. Tenisa Stołow ego.

N a zebranie przybyli przedsta­
w iciele w szystkich klubów robot­
niczych Okręgu W arszaw skiego—  
posiadających sekcję tenisa stoło­
w ego.

Wyboru nowych w ładz dokona­
no prawie jednogłośnie. Przed 
tym jeszcze przewodniczący ustę­
pującego Zarządu zaznajom ił ze-

skrzydłow i Żelazko i Palam arczuk .
T rzeba pogratu low ać RKS-owi, 

k tó ry  zdobył „złote o stro g i" , bijąc 
leadera  L igi okręgow ej „Polonię' 
n a  je j  w łasnym  gorącym  gruncie w 
P rzem yślu . Zwycięstwo to , w  pełni 
zasłużone, je s t  zasługą bezsprzeczną 
in ternacjonała  p iłkarskiego D eutsch- 
m ana, k tó ry  prow adzi drużynę w  
znaczeniu fizycznym  i m oralnym . 
K iedy trz e b a  tren u je  drużynę, a  kie- 
ćy  grozi je j niebezpieczeństwo „na­
stawna k arku" i —  g ra  skutecznie.

Po ty m  zw ycięstw ie RKS. znajdu­
je  się n a  7 m iejscu w  tabeli.

RKS-owi pozostały  do rozegran ia  
jeszcze dw a mecze w rundzie jes ien ­
nej. Sądząc po form ie w ykazanej w 
Przem yślu , d rużyna robotnicza za j­
mie jedną  z czołowych lokat.

DRUŻYNA T U R -a U PROGU 
KL. A.

TU R . C arpa tia  (G linnik M ariam , 
polskiJ policyjny KS. Podhala (N o­
w y Sącz) - -  4:4 (2 :1 ). R ozegrane w 
N owym Sączu kw alifikacyjne zawo­

dy piłk i nożnej o w ejście do Id. A  
w yłoniły drug.ego fina listę , k tórym  
okazała się m łoda lecz technicznie 
dobrze postaw iona d rużyna C arpatii. 
G ra p rzez  cały  czas p rzy  przew adze 
technicznej gości, d la k tórych  bram - 
ki uzyskali Kacz (3) i  K um orkie- 
wicz, d la  Policyjnego Szwechłowicz 
(2 ) . O lesiak i  Pawełkiwicz. Sędzio­
w ał p. S tanisław  W ożniak.

SU KCES B K LA SO W EJ DRUŻYNY

P rzem yśl. W  rozgryw kach o 
p uhar Pancernych w  Żurawicy osią. 
gnięto  następu jące  wynik'-. RKS. 
Polna — Czuw aj Ib 6:0 (2 :6 ). Do­
skonała g ra  B klasow ej drużyny, d la  
k tó re j bram ki zdobyli Dobosz (2 ), 
Szałaj, Pobidyński, W ag  i Jach i- 
mecki,

TUR. ł f i jz k i  w hi. A
W  decydującym  m eczu o wejście 

do łódzkiej k lasy  A, sia tkarze  T U R .-a  
pokonali M akabi 30:19, aw ansując do 
w yższej klasy.

We wtorek dnia 9 b. m. o godz. 19-ej 
rozpoczyna się zaprawa zimowa dla 
lekkoatletów.

Zaprawa odbywać się będzie we wtor 
k i i  piątki o 19-ej w nowej* szkole po 
wszechnej ul. Żelaznej róg Leszna, Męż­
czyźni trenują od 19—20-ej — kobiety 
od 20—21-ej.

Lekkoatleci zakońozyli sezon na, bież­
niach i  boiskach najwcześniej. Najwcze­
śniej też rozpoczynają treningi na cali. 
Niedługo zresztą rozpoczynają zaprawę 
i inne grupy. A więc: kolarze, piłkarze, 
gry sportowe i sekcja „Przyszłości". Nie 
wyliczyliśmy bokserów i ciężkoatletów, 
bo ci prawie cały rok, z wyjątkiem pa­
ru miesięcy letnich, trenują na salach.

mecze o mistrzostwo i 0010!*-ę-.l 
CZARNI 

Bramki dla
4, Blajman
Laskowski.

1. Honorowy

Drukarz-Jutrznia
W sali Jutrzni rozegrane zostały trzy 

spotkania w grach sportowych.
Koszykówka męska Jutrznia — Dru­

karz 50:42.
Siatkówka męska Jutrznia — Dru­

karz 2:0, 15:13, 15:11.
Siatkówka kobieca Jutrznia — D ru­

karz 15:11, 15:8. Najładniejsze spotka­
nie dnia. Wyróżniła się Stempińska.

DRUKARZ — OKĘCIE 3:2 
W towarzyskim spotkaniu piłkarskim | W. o. ■ powodu niesta' 

wygrała drużyna robotnicza. 1 żynr Elektr yczności.

Treningi każdej z tych
się będą oddzielnie, „SU1* - ^ ftftd* 
zarezerwołała aż trzy sal® ł  jat 

Zaprawa prowadzona bt”* #
intensywnie z dwoma f
przerwami świąte«az>ym>- ' ff
spodziewać, że w rok* Pt i " ^  
ziom gry i  wyniki skoc*4 *  ^  
bardziej, że treningi każdej 
wadzą instruktorzy tpecjd  .

Sekcja plastyki R.K-S. ^
poczęła zajęcia na sali CAeMl 
pod fachowym kierowni***®
instruktorki Hryniewicaowej*

*****
ró*

V?

RPA w
W niedzielę rozegrane

-  d r u k a r z

CwBiytJł! ŻUnsnoroKT

SARMATA — G W lA ^ D ^ j,  
Jedyną bram kę strzel# 4 .4  

SKRA I — M A R Y N O ^ ,  PJ 
Bramki dla Skry 2 ^“ T

czyński 1, dla MarymonW 
2 i  prawoskrzydłowy 2 -

| SKRA H — ELEKTRY*#* #Jf

Siatkarki RKS-u
w ygryw aj;  i  drużynami A

(L W Ó ^
klasowym1 v

Rywalizacja warszawskiej Skry i mysłowickiej siły
nadaje ton ubiegłemu sezonowi lekkoatletycznemu

100 M.

Turowski TUP. Oz. 11,4
Kozłowski Skra 11,6
Skarżyński Sarm. 11,7
Kaczmarczyk Skra 11,8
Dobrowolski Gwiazda 11,8 
Mulak Skra 11,8
Kajewski Skra 11,8
Gr-bski 11,8
Goj Siła Mysłowice 11,9
Stachoń Siła M. 12,0

200 M.

Mulak Skra 24,4
Kaczmarczyk Skra 24,6
Sobczak TUR Łódź 25
Goj Siła Mysłowice 25,4
Wojciechowski TUR. P.25," 
Stachoń Siła M. 25,9
Kozłowski Skra 26
Pest II Skra 26,6

400 M

Mulak Skra 53,7
Goj Siła Mysł. 55,6
Ambroziewicz Skra 55,9
Kaczmarczyk Skra 56(2
Mleczko Skra 57

Skalny T UR. Łódź 57,2
Li iecki Skra ~ 58,1 
Buliński Skra 58,6
Lefler Skra 59,6
Pest II ' '  -a 60,2

800.

1.500.
Lisowski Skra 
Mulak Skra 
Kawecki Siła Mysł. 
Urbański II Skra 
Baum TUR Ł.
Michalski Skra 
voniarek Skra 
Prechter Gw.
Skolik Siła M. 
śrzega Siła M.

3.000.
Lisowski Skra 
Kawecki Siła Mysł. 
Michalski Skra 
Szerman Gw.
Urbański II  Skra 
Grzega Siła Mysł. 
Jlejniczak Skra 

Bielecki TUR Sosu. 10.14,2

4.22.0
4.22.4
4.33.2
4.34.2
4.38.4
4.39.5
4.41.0
4.41.2
4.47.2
4.53.2

9,23,8
9.32,3
9.34,1
9.45J1
9.50,0

10,04,9
10,08,7

Prechter Gw. 
Misztal Skra

5.000.
Lisowski Skra 
Kawecki Siła M. 
Eichel Skra 
Skolik Siła M. 
Sitko Tur. Szop. 
Michalski Skra 
Olejniczak Skra 
Sujecki ?’ ra 
Misztal Skra

KULA.

Mulak Skra 1.59,6
Lisowski Skra 2.08,0
Michalski Skra 2.08,3 
Urbański II Skra 2.K,o 
Ambroziewicz Skra 2.10,9 
Kawecki Siła Mysł. 2.14,1 
Próżański Gw. 2.14 2
-trum pf Gw. 2.15
Prechter Gw. 2.16,3
Skolik Siła Mysł. 2.20

Allilchrta Skra 
Zymła Siła Mysł. 
Kajewski Skra 
Stachoń Siła Mysł. 
Żórawlow TUR. Ł. 
Renczarski Skra 
Waryszewski Skra 
Wojewoda Skra 
Jaźwiński Skra 

irtowski Skra

DYSK.
Aliuchna Skra 38,90
Kajewski Skra 37,97
Zymła Siła Mysł, 37,96 
Czerniawski Skra 33.74
Stachoń Siła Mysł. 32,72
Prus Skra 31,66
Wojewoda Skra 31,22
Waryszewski Skra 30,90 

OSZCZEP. 
Kajewski Skra 42,00
Czerniawski Skra 41,92
Jaźwiński Skra 41,07
Torka I RKS 39,28
Mejer Hap. Fal. 39,03
Wojewoda Skra 37,75
Kaczmarczyk Skra 37"0
Stachoń Siła M. 37,10

WDAL.
Turowski TUR. Oz. 6,39
Waryszewski Skr: 6,21
Wojciechowski Tur.P. 6.05 
Kozłowski Skra 5,91
Zymła Siła Mysł. 5,90
Grzesik Skra 5,77
Stachoń Siła Mysł. 5,75
Goj Siła Mysłowice 5,72
Ambroziewicz Skra 5,70
Salwa Skra 5,67

W Y Ż .  
Waryszewski Skra 163
Kaczmarczyk Skra 163

13.28,2 i  Kurasińr' ' Tur. Ł. 158
Mulak Skra 158
Salwa Skra 157,5

. Pest III Skra 155
12,65 Szpetecki ZZK. Lwów 150

10.27,0
10.46,6

16.18.8
16.59.8
17.13.0
17.38.4
17258.4
17.48.4 
17.52
18.07.0

12,22 Jnchnicki Bałtyk 
11)92 Lisiecki Skra 
10,88 
10,57 
10,18
10,12 ' Kaczmarczyk 
10,011 Prus Skra 
9,96! Rusek Skra 
9,90! -niarek Skra

Ambroziewicz Skra 
TYCZKA.

Skra

1,50
148
1.47

290
280
280
240

60 M.
Wenclówna Skra 
Malarska Skra 
Halpern C .iazdu 8,9
Zwirlicz Skra 9.0
Chmielewska Siła Kol. ',0  

200 M.
Wenclówna Skra 28,9
Kwaśniewska Skra 29,8
Malarska Skra 30,2
Zwirlicz Skra 30,4
Mandlówna Gwiazda 33,0

500 M.
Wenclówna Skra 1.32,0
Zwirlicz Skra 1.35,8
Pieckówna Skra 1.38,4

IBiłauerówna Tur.Ł. 1.38,4 
g 3 jE .łajów na Skra 1.38,8
8,’7  T'ULA.

Kajewska Skra 9,50
Bałajówna Skra 9,36
Sawicka Skra 9.36
Wenclówna Skra 9,23
Przybylska Tur. Ł. 7,73

DYSK. 
Wenclówna Skra 30,73
Bałajówna Skra 30,45
Zwirlicz Skra 26,03
Żychowska Skra 24,18
Kajewska Skra 24,23

OSZCZEP. 
Wenclówna Skra 26,75

Zwirlicz Skra 22,51
Bałajówna Skra 20,16
Żychowska Skra 19,52
Sawicka Skra 19,45

WWYŻ. 
Wenclówna Skra 140
Zwirlicz Skra 128
Gzyrówna N. Brw. 125
Malarska Skra 123

alpern Gwiazda 120
WDAL. 

Wenclówna Skra 5(26
Malarska Skra 4,43
Zwirlicz Skra 4.22
Broinhi :g Gwiazda 4,20
Dwornikówna Skra 4,12

Pierwsza tabela klasyfikacyjna 10 naj­
lepszych lekkoatletów i Tekkoatletek ro ­
botniczych nie dodała należytego bodź­
ca klubom, ani też zawodnikom innych 
okręgów poza warszawską SkTą i  mysło 
wicką Siłą. Czy to na skutek braku ini­
cjatywy, czy też z powodu bierności w 
nadsyłaniu sprawozdań z zawodów ta­
bela uległa zmianom jedynie przez ry­
walizację warszawsko - mysłowicką. Jak 
dotąd, mysłowiczanie wychodzą z zacię­
tego boju zwycięsko. Na ich konto na­
leży przypisać aż 14 zmian w tabeli, zaś 
na warszawskie 13.

Słowa pochwały należą się lekkoatle­
tom „Siły" za ich owocodajny animusz 
poparty wielką inicjatywą w organizo­
waniu zawodów, życząc im  przy tym dal­
szych pozytywnych rezultatów.

W  poszczególnych konkurencjach ob­
serwujemy ciekawe pojedynki między 
zawodnikami. Na 1500 popraw ił swój 
czas Urbański II, ślązak Kawecki zrobił 
węikszy wysiłek od swego warszawskie­

go rywala i  wyprzedził go o sekundę. 
Podobną walkę stoczył Kawecki na 3 
kim. z Michalskim. Kawecki, który wy­
rósł na drugiego długodystansowca ro­
botniczego.

W rzutach pojawił się Zymła z My­
słowic i odrazu zajął 2 miejsce w kuli. 
Pojedynek w dysku z Kajewskim wyka­
zuje przewagę warszawianina o... 1 cm. 
Poza tymi dodatnimi zmianami naszej 
tabeli jest podniesienie się poziomu 
skoku w dal, dalsza poprawa Ambrozie- 
wicza, który na 400 m. depcze po pię­
tach Gojowi i  systematyczna poprawa 
wszachstronnego Stachonia.

Zastój panuje nadal w skoku wzwyż, 
o tyczce, w rzucie oszczepem i biegach 
na 200 m. i 5 kim. Są to najsłabsze 
punkty nowej tabeli. Wśród kobiet Ka­
jewska wysunęła się na pierwsze m iej­
sce w rzucie kulą, godząc swe towarzy­
szki klubowe Bałajównę i Sawicką, co 
do pierwszego miejsca w tej konkuren­
cji. Nieznaczne poprawki w rzutach zro­
biła Wenclówna. J. M.

W  tu rn ie ju  organizow anym  przez 
lwowski Gkr. Ośr. W . F . wzięły 
udział dwie kobiece drużyny s ia t­
kówki RKS-u i ZZK. Ogółem zgło­
szonych było 1 2  d rużyn  żeńskich. 
Zespoły robour.ęze spisyw ały się do­
brze. D rużyna ZZK. odpadła d°pier«  
w pół finale. D rużyna RKS-u doszła 
do finału, k tó ry  odbył się w nie­
dzielę.

W* 
1  &

dobre, jeżeli się weźmie ^  jj, 
że obie drużyny należę do 

klik*

O stateczny w ynik 
s taw ia  się  następu jąco t 
kobiet: 1. AZS. 3 pkt-*' *  
pk t.; 3. Sokół Macic**

RKS °  Pkt‘M iejsca s ia tk a re k  ^

IcL P ' V  ,-n *
Atu

tu rn ie ju  p°kan»ły 
klasowych

I Stąd i zow ąd
polskiego jest bałagan czas wyjazdów, to nie
zwłaszcza u ,,góry", w

Plagą sportu 
organizacyjny, 
związkach.

Po wojnie Śląsk — PZPN i PZLA  — 
PUWF, nastąpił grud dym isyj i  nadzwy­
czajnych. zebrań.

Do dym isji podał się prezes zw. p ił­
k i ręcznej p łk . Ajdukieuiicz, za nim  po­
szedł cały zarząd; podobnie u  hokei­
stów: najpierw od dym isji podał się
Kons. Kurnicki, « potem reszta człon­
ków zarząclu.

Jako protest przeciwko przeniesieniu 
meczu z Łotwą do Katowic do dymisji 
podał się W ileński OZPN. Niedawno 
złożył mandat kapitan sportowy Lubel­
skiego OZB. W dwa tygodnie po zwy­
kłym  walnym zebraniu, zwołują ping- 
pongiści zebranie nadzwyczajne.

Wszędzie powtarza się jeden motyw; 
złe ustosunkowanie się władz zwierzch­
nich, ich dyktatorskie dążenia.

Próba stworzenia sportu „kierowane­
go"' w Polsce nie udała się. Reforma 
przeprowadzona w tym  kierunku wpro­
wadziło tylko bałagan.

#*■<■
Druga plaga, to awantury na boiskach.
„Plonem," ubiegłego tygodnia są wy­

bite oczy dwóch sportowców, połamane 
żebra u dwóch innych i  zmasakrowanie 
przez publiczność gracza na boisku, spo- 
liczkowanic sędziego i wiele podobnych 
„kwiatków".

Sypią się co prawda kary. W  zeszłym  
tygodniu ukarano dożywotnią dyskwali­
fikacją 5 zawodników, zamknięto 1 boi­
sko i t. d.

*
Z  moralnością sportową jest słabo. Po 

wielkim  sukcesie, jakim  było wygranie 
spotkania z  Bologną, kilku  piłkarzy  
skompromitowało sport polski we Fran­
cji. Podpisali oni po pijanemu kontrakt 
z zawodowym menażerem francuskim.

Niewątpliwie dużą winę ponosi „go- 
spo jarz", upijający graczy.

Ale niestety niem y, że pijatyki pod-

naszych repów.
Bądźmy szczerzy, ft

ni w atmosferze sportu ttti*3 
po pijanemu czy na 
łasi na łatwy chleb zaW<m

V  /fjjr
Chilijska Lizana, 

jowskiej, otrzymała od c. t*
ogrodem, jako V r

z a s a ^  f r y '  

s '# * *  li r f  j .

willę 
cesy.

Jest to sprzeczne s 
stwa. K to na to teras 
włoski mistrz olimpijt 
mał jako upominek od 
limuzynę — i  nadal jest

o
Chleb zawodowstwa 

niei Jędrzejowskiej- j
dynu i Nowego ^0T̂ ’\ n a ' f P  
podpisała kontrakt t> -rtf ®. . .  rotesdowym t pierwszy ***
Moody.

Po przyjeżdzie do 
Jadzi „bohaterkę dar> 
taki przykry zawód.

Polshi
odoWÓ

V Ar V
RICS Zer, beniatuin

bok pracy sportowej, Cfła 1̂ e<>̂ , 
kulturalną wśród sw}' ^  ->* 0

W ubiegłym tygodniU S'TalCSkiet<>iid  
(Stefo* , t d(świetlica klubowa 1— . „„je 

Pradze), w  której *«"' 
towarzyskie kulturolne  -

: trsn
Ciekawe zawody 

zostały w R K S TU R  0  

Sekcje p iłk i nośne) * ‘ pid  .
rozegrały spotkanie o . **>

si, wygrywając . *
mecz p iłk i nośnej ' 
szczypiomiaku 3 : 0 ^  K

Dwaj piłkarze k o ­
walski i Sobol 1 sostaR F "JaeD .. / -

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w dMikami Sp. Nakładowe Wydawniczej „Robotnik", War»**w*

Również do w°)s .
Kołacz Wszyscy
dzia ł do B ydgoszczy


